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Najnowszy obbraz  z se r j i  URBfiNil Б Ш
Tylko 3 dni! Tylko 3 dni!

SENSACJA!!!
C e n y  m i e j s c  p o d w y ż s z o n e .

TELEGRAMY.
Iiaan ite l le flif itU .

Wtorek, 6.2 1917.
w s c h o d n i a

w m m *
Г Na p ó ł n o c o  - * s c h ó d  o d  
K ir l ib a b y  o d d z i a ł y  p u ł k u  
s t r z e l c ó w  p o i n y c h  N r .  2 6  
p r z e d a r ł y  s i ę  d o  g ł ó w n e g o  
n i e p r z y j a c i e l s k i e g o  s t a n o *  
w i s k a ,  z a b i ł y  2 0 - t u  R o s y a n  
1 z b u r z y ł y  n i e p r z y j a c i e l s k i e  
ok op y ." —

P o d  C o m a n e ś c i  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i  l o t n i k  z o s t a ł  z m u ­
s z o n y  w  w « l c e  n a p o w i e t r z ­
n e j  d o  w y  ą  i o w a n i s .

W Ł O S K A  i 
POŁUDNIOWO - W SCHO D­
NIA WIDOWNIA WOJNY.  

B e z  z m i a n y .
i .  M o e te r ,  leldm*r.-ptmt«aułk 

«Mtepc« szef» sztabu g»!lersdns.gO.

Kisiinliafy sieaiecblE.
Poniedziałek,  5.2 1917.

z a c h o d n i a  w m o m m ®
WOJNY.

Grupa wojsk następcy tronu ba­
warskiego ks. Ruprechta.

Od północnego brzegu Ancre aż 
do Somme toczyły się w niektó 
rych odcinkach walki piechoty śród 
silnego ognia artyleryi.

Przeciwatakiem odebrano Angli­
kom na wschód od Beaucourt więk­
szą część rowów. Pozostało p r ży ­
tem około 100 jeńców w naszych 
rękach. Po południu spełznął na 
niczem gwałtowny ogień angielski 
na północ od Beaucourt. W  nocy 
kilkakrotne natarcia znacznych sił 
na nasze stanowiska na wschód od 
Gradecourt aż na południe od Pys. 
Walczono też na drodze od Bou- 
lencourt do Gueudecourt.

Na południe od Summe podjazd  
prow adził z linii n ieprzyjaciel­
skich przeszło 20 Francuzów i  A n­
glików.
w s c h o d n ia  w id o w n ia  

w o j n y .
Grupa armii gen. feldm. ks. 

Leopolda Bawarskiego.

OCHANKA APASZA
w z r u s z a j ą c y  s e n s a c y j n y  d r a m a t  w  5  c z ę ś c i a c h  z  u d z i a ł e m  w  g ł ó w n e j  r o l i  w s z e c h -  

  ś w i a t o w e j  ssrty  ttei d «ń " fer e j ,  d y p l e m c  w  ar» e j  p i ę ł  n e ś c i  M A ** J I W I O A L.

N ad  Narajówką ruszyły drobne 
oddziały rosyjskie przeciw naszym  
zasiekom, lecz odparto je  ogniem 
armatnim.

N a froncie gen.-pułkownika ar- 
cyksięcia Józefa i w grupie wojska 
gener.- feldmarszałka Mackensena, 
przy  niewielkim ogniu artyleryj­
skim i utarczkach przed stanowi­
skami, położenie ogólne bez zmiany.

F ro n t  m a c e d o ń s k i .
N iem a nic nowego.

Pierwszy generał kw aterm istrz 
L u d e n d o r f f .

K o m u n i k a t  t u r e c k i .
KONSTANTYNOPOL. 6.2 (B K.), 

Główna kwater« ogłusza dn. 3.2 b. m.
Na froncie Tygrysu  dn. i  b. m. 

gwał towna walka działowa na połu- 
dnie  od Tygrys i. W odcinku F  la­
bie ogień dziełowy i korzystne dla 
nas walki  patr< I і. We Bug donie 
sień jeńców, dn. l  i 2 b. m. zosta 
ły, podczas stoczonych walk, dwa 
n ieprz ' jac i t  lskie batal iony ze sta 
nem efektywnym po 700 ludzi  w za 
peł ości zniesione.

Front  perski:  Z (bral iśmy kol  mnę 
prowiantową,  złożoną z 335 wielbłą 
dów в ładunkiem.

Front  kaukaski :  Nieprzyjacielskie 
próby atak owe u a i at-ze prawe 
skrzydło zostały odrzucone.  Według 
dalszych wiadormś i pod< zas ostrze 
liwania wyspy Tenedos zniszczono 
jedno działo obronne i wieżę mor­
ską  oraz sześć szalup t ransport j -  
w,\ eh.

Ni przyjacielski okręt , k tó ry  się 
umiłował ubliżyć do zatopionego 
przez nas koło Castellonzo nieprzy 
jacielskiego krążownika, został ró­
wnież naszym ogniem działowym 
zatopiony.

—o—
C e s a r *  W i lh e lm  u k r ó l a  

b u ł g a r s k i e g o .
B e r l i n , е . іц в .к . ) .  (B.uro Wolffa).

Cesaiz  odwitdzi ł  dnia  3 b. m. w 
Piszczana« h przebywając» go tam 
kió la  bułgarskiego,  z k tórym kilka 
godzin 0 8 ' bno koi ferował.

Łą« zr ie z tem odbył się następ  
nie obiad dworski  przy udziale or 
szaków mor a r  hów, pocz m cesa­
rzowi przedstawiono panów i panie 
z węgierskiego Czerwonego Krzyża 
n; któ ego dochód c*-sarz wbił 
złotą szpilkę z i - i tacyą węgierskiej  
korony.

Wieczorem odjechał cesarz z po­
wrotem do głównej kwatery.

Го w y s t ą p i e n i u  S t a n ó w
Zjednoczonych.

LUGANO. 6.2 (В. K.). W edług 
wiadomości z Londynu pes« ł n ie ­
miecki w Stanach Zjednoczonych, 
Bc-rnst- ff o trzym ał od Departamen 
tu  Stanu dnia 4 b. m. o godz. 2 ej 
po południu p a szp o ry .

Poseł austro-w ęgm rski hr. T ar­
nowski wręczył s e i r  t,sr#owi Stanu 
swoje listy uwierzytelniające.

Zerwanie stosunków dyplom aty­
cznych ogranicza się do tychczis  do 
Niemiec.

P seł  Stanów Zjednoczonych w 
Berlinie G ra  d otrzymał pi lecenie 
zażądania przed < djaz i t m  z Nie­
miec pa^zpi r tów dU wszystkich 
poddany- h amerykańskich,  pragną 
eych opuścić  Nii mcy.

Prezyden t  Wilson t rzymał  swe 
zamiary w tajemnicy  aż do chwili, 
irdy min is te ryum marynarki  u k i ń  
czyfo tego rodzaju z;-rząd/enie jak 
z mtnię-de wszystkich arsenałów 
dla ludzi  obcych, otoczę- ie t a jemni ­
cą wszystki  h działań fioty, otoczę 
nie s trażą intern o wam. ch okrętów 
niemiecki h, oraz do" thwi l i  poczy­
nienia przez mne władze, odpowie 
dn«ch przygotowań na wypadek 
niepokojów i zamachów na publicz 
ne urządzenia,  m gących wyniknąć  
7  nowego ukształ towanie się m ię ­
dzynarodowych st-'8i nków.

Ładunek  przygotowany dla łodzi 
podwodnej  „Deutschland” z o s t ł  
spal- ny.

Załoga niemieckiego okrę tu  „W a­
szyng ton” zniszczyła maszyny  o- 
krętowe.
P r a s a  w i e d e ń s k a  o  w y s t ą ­

p i e n i u  W i l s o n a .
WIEDEŃ. 6 2 (В. К ), Prasa  wie 

d-ń ka omawia wystąpienie prezy­
denta Wilsona spokojnie i rze zowo 
oraz s twierdza,  że w r  zie, gdyby 
to była est- teczna decyzya Wilso­
na s tał by ona w całkowitej  sprze 
czności z ostatnią  ak» yą pokojową 
Stanów Zjednoczony- h, i byłaby 
wzięciem przez Amerykę  na siebie 
odpowiedzialności  za dalsze t rwanie  
wojnv.

N e u t r s l n i  p r z e c i w k o  
N i e m c o m .

BERNO. 6.2 (B K.). Prezydent  
Wilso i zwrócił  się do rządu szwaj­
carskiego z propozyeyą przyłącze­
nia się S 'w a jea ry i  do wystąpienia 
Rranów Zjednoczonych przeciwko 
Niemcom.

G e r a r d  w y j e ż d ż a .
BERLIN. 6 II (B. K.). Pos»ł ame­

rykański  Gerard zażądał wczora ; 
po południu swoich paszportów.

O d z n a c z e n i e  g e n e r a ł a  
P u c h a l s k i e g o .

WIEDEŃ. 611 (B.K.). Cesarz na- 
dał krzyż w o j s k o w e j  zasługi d r u ­
giej klasy z dekoracyą wi jenną 
g- nerai-majurovu Stanisławowi P u ­
chalskiemu w uzi a i i u  wybitnego 
i skutecznego kie ownictwa Legio­
nami polskimi w obliczu nieprzy­
jaciela.

Z a j ę c i e  n i e m i e c k i c h  
o k r ę t ó w .

BERLIN. 6.II (B. K.). W edług 
nadeszły ch tutaj  w iad< mości, rząd 
Stanów Zjednoczonych Ameryki  o- 
prócz zgłuszonych już okrętów 
handlowych zajął także niemie- kie 
krążow-niki pomocni- ze, leżące w 
portach amerykań kich. Załogi 
tych krążowników internowano.
K o n f e r e n c y e  w  M a d r y c i e .

RZYM. 6 11 (B. K.). Ag. c t e b n i  
donosi z Madr>tu: Król Aif»ns kon- 
fer wał z prezydentem minis t rów 
Roman on esem on» gdaj aż d<* pół­
nocy wczoraj rat o czas dłuższy. 
Prawdopodobnie przedmiot  konfe- 
rencyi  stanowiła odpowiedź IŁsz- 
panii na n--tę niemiecką. Minit-tro- 
wie wczoraj po południu zebrali  się 
na naradę.
H i s z p a n i a  w o b e c  z a o s t r z o ­

n e j  w o j n y  m o r s k i e j .
MADRYT. 6.2 (B. K.). Ag. Havasa 

donosi pod datą  з h. m.: Rano po­
słowie Stanów Zjednoczony- h i 
Szw ajcary i odwiedzili  pr ezyden ta  
ministrów. Przed p< łndniem odby­
ła się t rzygodzinna Rada mints ie-  
ryalna. Po posiedzeniu oświadczył  
Rom-nones,  że niemiecką notę  i jej 
następstwa zbadano ze wszys tkich  
pur któ w i złożono królowi sp raw o­
zdanie o przewidywanych za rządze­
niach i następstwach,  co do k t ó ­
ry- h nie powzięto j* szcze żadnej  
stałej deeyzyi.
P o g l ą d  p r a s y  s z w e d z k i e j .

SZTOt H0LM. 6 2 (В. K.). Pi sma 
sztokholm.-kin wy powiada ja zdanie, 
że zerwanie s tosunków dyplomaty ­
cznych pomiędzy Ameryką  a Ńii m- 
cami nie wpłynie poważnie na zmia­
nę ogólnej  sytuacyi .

P o g l ą d  p r a s y  d u ń s k i e j .
KOPENHAGA 6.2 (B. K.). Prasa 

duńska  wypowiada pog ąd, źe z e r ­
wanie s tosunków pomiędzy Amery­
ką a Niem-ami  nie konie» znie musi  
doorowadzić  do wojny między temi 
państwami.

C z e s i  a  d y n a s t y a .
WIEDEŃ 6 2 (B. K.). Z-imieszku- 

j ą -у  Wied« ń  Czesi urządzili  uroczy­
stość hołdowniczą na cześć dynasty  i.
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Wy otaii.
Pośród rozl icznych kierunków 

pracy społecznej obecnej duby, a k tu ­
alną nowością dnia  są „KL,by ulicz­
n ików ”. I n s t y t u c j e  to nie nowe; w 
W  Ameryce i Skandynawi i  cieczą 
się pomyślnym długoletnim rozwo­
jem, jako typowy wynik  nowocze­
snych w arunków życia wielkomiej­
skiego. Ulica— ten barwny potok ży­
cia—porywa z sobą dziecko, które  v. 
j ednej  izbie bywa 20 tym nhraz  
mieszkańcem, a zawsze zawada 
przy pracy-. Porywa zmiennością 
obrazów i wrażeń, a kształci  — p>> 
swojemu.  Uczy szybkiej oryentacyi,  
sprytu,  spostrzegawczości,  ale jed 
nocześnie uczy oszukiwać, kraść 
kłamać,  rozbijać, przekl inać i k rzyw­
dzić. Poglądowa nauka  ulicy nie o- 
szczędzą młodej duszy przykładów 
najciemniejszych s t ron życia i po­
rzuca wreszcie moralni  go rozbi tka 
w  10-ym, 12 ym  roku życia. Marru  
ją  się i przepadają  wielkie tal  nty 
i zdolności geniusze, ł a m !ą się ser 
ca i charaktery.  Krzywda os« bista, 
niepowetowana s t r a ta  społeczna bi 
je  w  oczy. To też mias ta  zachodu 
s tanę ły  do walki  z ulicą, podały 
dł« ń bratnią  wydziedziczonym, s two 
rzyły k l i b y  ul iczników. Spułeczeń 
s tw o  polskie nie mogło i nie po 
winno było pozostać w  tyle. Zna­
l iśmy sympatyczny choć smutny 
typ  warszawskiego ul icznika.  Po­
ciągał  nas żywością,  sprytem, hu ­
morem, raził przebiegłością, skłon­
nością do kradzieży;  przez czas d łu ­
gi znaliśmy powierzchownie,  czę t«' 
ty lko z l i teratury,  ulicznika.  Dopie­
ro w  czasie wojny szersze warstwy 
zetnęły się bliżej z całą nędzą uli 
су. Pracujący w l icznych beb ciar 
niach,  uderzeni  mnogością chłopa 
ków bez zajęcia i opieki,  przede 
wszys tk iem uczuli  krzywdę  i pod 
jęl i  ciężką lecz owocną pracę Na 
wiosnę 1915 r. powstaje  pierwszy 
polski  klub ul iczników, przy ul. Le­
szno JSs 57.

Chłopiec zdziczały, z nadmiaru 
swobody, wzrasta jący przez lat  sze 
reg,  jako  rozhukane  zwierzątko, nie 
daje  się ująć w żadne karby szkol­
ne czy społeczne, s ta je  s ę uli zni- 
kiem. W t - rm in ie  w« bec ciężkich 
warunków obecnych, rzadko w \ trzy 
mać  m« że. Żyje* więc ze sprzedaży 
gazet,  papierosów, g r y  w  pieniądze 
i guziki,  k a r ty  i wreszcie „z wolne­
go przemys łu”, j ak im  są drobne 
kradzieże,  na placach targowych, 
„chodzenie” za węglem i drzewem, 
wiezionem na wozach. Miejsce bla 
d«*go, chorowitego dziecka suteryny,  
sympatycznego,  zawsze wesołego 
ul icznika, zastępuje  wreszcie b .n-  
dyta.  Łobuz, ulicznik, „złodzieja­
s z ek ”, „g randz ia rz” — oto samorzu 
tn ie  puwstałe nazwy, które  naji t  >- 
tniej  charakte ryzują  materya ł  odpo­
wiedni  dla klubów. Naszem zada ­
n iem  jes t  zebrać owych pokrzywdzo­
nych,  którzy jako owe nieszczęsne 
p t a k i n  ebieskie, nie s ieją wprawdzie  
i nie orzą, ale też  nie m yją  się, czę­
s to  nie jedzą,  a nocują  w p z tuł 
kach  czasem, częściej pod mostami 
lub w beczce. Cha rakte r  klubów 
naszych  innym b.\ć musi , niż za 
chodnio europejskich i a m r ry k ań  
skich, j ak  innem j e s t  nasze źvci- 
wewnętrzne ,  jego potrzeby i zada ­
nia. Dewizą pracy w klubach « i n ­
no być: „ W a lka  z ul icą” zni weczę 
nie je j  wpływu zgubnego. J a k  cel 
ten  osiągnąć?

Oto parę z sad: 1) klub musi  u 
l icznikowi ul icę zastąpić;  życie w 
nim musi  być równie żywe. barwne, 
bogate . 2) Musi pozwolić mu wyła 
dować  energię  i żywneść; zapewnić 
m u  więc ru< h, za b a w ę i ćwiczenia. 
3) dać m u  się wykrzyczeć i wyga

dać przez śpiew i wspólne rozmo 
wy. 4) Dać m u  inicyatj  wę w Usną  
więc s tworzyć wewnętrzne ży- ie 
kłubu na wzór małego spułe. zeń 
s twa. Klub musi  siły duchowe i fi­
zyczne chłopca skierować w dodat  
nim kierunku i nieznacznie, ale 
skutecznie  współdziałać, by t,ą d ro­
gą stworzyć moralne fundamenty 
j go duszy, jakich  nikt  nigdy w
niej nie położył. Na tej  podstawie 
budować należy ideał mocnego i 
prawego człowieka, obywatela i Po 
laka. Często bosy i obdarty chło 
piec, zmarznięty przy sprzedaży pa 
pi erosów i gazet-, spracowany w 
warsztacie,  w terminie,  czy na
„dzioncb”, znajduje  w klubie lokal 
czysty,  ciepły, jasny i we-oły,  ku­
puje kolący ę pożywną, a tanią
( l —2 kop., byle była zasada: pracu 
jesz, zarabiasz— wstydź się „darmo 
chy”). Patrzy,  słucha, dziwi się. On 
dotąd  nic podobnego nie widział,
to też w pierwSZ j chwili traci pe 
wność si bie. zamyt  a się w sobie i 
z żywego rozhuk nego łobuza, s ta­
je się ni* ś c ia łem dzieckiem. Ale 
wkrótce ośmiela się. zaczyna swój 
klub ko bać Z ilety duszy rozwija­
ją się normalnie, wady po trochu 
g i rą ,  zdrowe ziarna rzucane w bu j ­
ną rolę, wydają p lm .  Każdy szcze­
gół, oz oby mieszkania, obrazy, o 
kazy przyrodnicze, powinny budzić 
w nim m^śl , a rozbudzoną— karmić.
0  ipowi, dnie gry, zajęcia introl iga­
torskie,  stolarskie i t. p. uczą, że 
można się bawić b z hazardu,  pra 
cować z przyjemnością, być weso- 
h m .  nie krzywdząc słabszych. Uli 
cznik klub pokocha wkrótce, jak 
matkę,  a coraz nowe wrażenia  bu­
dzą w  nim potężniejszą jeszcze mi 
{ość wspólnej matk i—ojczyzny. Oto 
zasady. Jak ie  ich kształ ty  w czy 
nie? Klub nie powinien obejmować 
więcej członków, j ak  30—40. gdy? 
niemożliwem się okazało wpływa 
nie na większą masę bez pomocy 
rygorów i formułek szkolnych. Wiek 
najodpowiedniejszy od 12—15 lat, 
z dopuszczeniem naturalnie pewnych 
odstępstw.  Godziny najwłaś«iwsze: 
5—9, a więc chwila, gdy  rhb-piec, 
wyprzedawszy ku ry trk i ,  skończy­
wszy robotę, czy też zmęczoi у  ł*o 
buzerką uliczną, zastanawia się co 
począć z resz tą  wieczom. Klub mu 
si być otwarty codziennie, a z w ła ­
szczę w świę ta  wieczorami, zastą ­
pić chłopcom iluzyony, bójki, włó 
ezęgę Klub nie powinien wy mag ć 
od chłop a rzeczy dl ń niemożli 
wyi-h, a więc nie m«>że z a m y b  ćg.. 
nawet  w obszernej  s li w czesi* 
wiosny i lata. Dl t go p r  gram za­
jęć należałoby zr bic podwójny: na 
półrocze zimowe i letn e. Rozpatrz­
my najpierw zimowe. Pierwsza go­
dzina winna b,\ ć przeznacz na na 
„zajęcia dowolne”. Chłopcy się scho 
drą,  jedni  wcześniej,  i n n f  od pracy 
— później. Wedle swych chęci prze. 
tzlądają roczniki „Wi"« z««rów R >. 
dzinnych”, „Mojego P isem ka”. Ty 
godniku I lustrowanego”, „Wędrow­
ca”, wymieniają  książki w swej bi­
bliotece, wycinają laubz« gą, bawią 
się. I tu otwiera się ogr onne poi 
pracy dla kierowników. Każda ryci 
ca, przeczytana i opowiedziana 
książka, nieporozumienie między 
ehł pcami powstałe czy kłótnia, da­
ją t em a t  do nieorzygot.owanych, al 
najwartościowszy h p« gada^ek.  b«> 
z życiem związanych.  A i «ż pytań 
chł«»i ców, jak  się współczesnymi 
zjawiskami i faktami hist  rycznemt 
interesują . Od 7—8 i pół czas na 
śpiewy, które mają  olbrzymie zna­
czenie w klubie. Często na jo fesfor 
niejsze na tury dadzą się w zg-dny 
chór zamienić,  a zjawisko t  > potem
1 na inne wypadk i  da się prz mieść 
Toż samo można powiedz,i- ć <• gim 
nastyce  mustrze,  za którą  chłopcy 
i r  ze padają. W tych t*ż godzinach 
najlepi j urządzić pogada« ki rell 
gljno-etyczne, z historyi Polskiej,

hygier  y, przyrody i krajoznawstwa,  
wreszcie t ak  ważne dla rzemieślni­
ków pogadanki  technologiczno f i ­
zyczne. Pogadanki  o obowiązkach 
przy-złego obywat t la  kraju  i wy 
b rcy, o obowiązkach dzisiejszych 
ich, jako przyszłych obywateli  mia 
sta, o szanowaniu w Usnoś« i społecz­
nej, o obowiązkach względem ro 
dżiny, sp- łe« zeństwa i Boga, dobrze 
jaknajprzystępniej  prowadzone,  mo 
głyby się stać podwaliną do budo­
wy odrodzonego społeczeństwa.Naj- 
w"ęks«/ą pomocą przy pogadanka« h 
takich są przezro« z««, ulubione przez 
chlup« ów, ok izy  przyrodnicze, w y ­
kresy s ta tystycz'  e i poglądowe u 
symbolizowanie skutków palenia, 
i-i ja ń  twa i t. p. Z« dwa razy w 
tv’godniu powinny mit ć miejsce lt-k- 
cye rysunków, zwłaszcza tecbnicz 
ry* h tak  niezbędnech dla intel i ­
gentnego rzemii ślnika. 0  g. 8 i pół 
kolący a wkładanie pieniędzy do 
kasy oszczędnoś i, porządkowanie 
naczyń, gospody i tak do 9 ej. W 
niedzielę plan dow< lny zabaw, po­
kazów. przezroczy, gier, wycieczek,  
zw iedza nia  wystaw w m n o u m  i t.n.

Rada polskich Stowarzyszeń  
pracowniczych.

Prezydyum policyi niemieckiej  
zatwierdziło s ta tu t  rady polskich 
s towarzyszeń pracowniczych.

R ,da r-izciąga swoją działalność 
na W rszawę i okolice. Si* d/it-ę 
swoją ma w m. s t  Warszaw i . Ra 
da ma na celu ujednostajnienie  i 
jednocześnie działalności zrzeszeń 
pracowniczych dla obrony i poprą 
v у materyalnegu,  sp« łecznego i ku l­
turalnego by tu  pracowników, do zre­
alizowania tego celu dąży przez:

a) podejmowanie akc j i ,  mającej 
na celu poprawę bytu, dr  gą nor 
mowania godzin, polepszenia  w a 
r anków  рга«"у i podniesienia f ł o y  
pracownikom, b) reprezentowani* 
pracowników podczas ich zatargów 
z pracodaw cami, p« śr^dniczenie w 
zatargach, zawieranie umów zbioro 
wych, mający! h moc prawną; (spra 
wy punk tu  b powinny być załatwia 
ne w p «rozumieniu z odpowiednie 
mi  zrzeszeniami zawudowemi);  c) 
organizowanie pomocy wzajemn* j 
w śród pracowników: 1) unormowa-

i pośrednictwa pracy, 2) badanie 
>tanu rynku pracy i jego tendenc j i ,  
3) pomoc informacyjną,  4) współ 
działanie przy tworzeniu kas p* mo 
су na przypadek ut ra ty  posady itp.; 
d) współdziałacie w pracy < świato 
wej wśród rzesz precowniczych przez 
organizowanie szkół, kursów i po 
gad- nek zawodowych; e) propagan­
dę ruchu zawodowi go i zbi ranie 
dauy.-h s ta ty s tycznw h ;  f) reprezen­
towanie na zewnątrz zrzeszeń, wcho 
dzjcych w skład rady  w sprawach, 
dotyczących ogó'u pracowników; g) 
zw« łv«  anie zjazdów w sprawach o 
gól no pracowniczy« h; h) wy dawanie 
pism, broszur  i dzieł, poświęconych 
spr  w om zawodowi m.

D » rady należeć m««gą delegaci 
wszystkich pi lskich zrzeszeń za wo 
dow у« h. grupujących pracowników 
handlowych,  przemysłowych i biu­
rowych, posiadających niemniej,  jat 
100 czło ków.

К żde zrzeszenie, liczące od ю §  
«tu 300 członków, w ys j ła  do R dy 
2 del g t ó w ; l i  zą e od 300 do 600 
— 3 deleg tów. od 600 di. i 000—4 
d - l e g a t ó w ,  od 1001 O 1500—5 ile- 
1-gatów i t d .  — na każdy • h n a s t ę p  
nych 500 członków po i  ym d  le 
gacfe więcej.

Li zbę członków zrzesz« ni« okre 
śla się na zajadzie dany« h z ostat  
niego sprawozdania rocz- ego.

Fundusze rady powstają: l )  ze
stałego opodatkowania każdeg 
zrzes?en:a, 2) z inn^ rh ź-ódel.

Jak • czł nknwie-założyciele pod­

pisali podanie delegaci 5 zrzeszeń 
pracowniczych: 1) Tow. p racow ni-’ 
ków handl -wych i przemysłowych, 
2) Stow. kobiet, pracujących w 
przemyśle, hand lu  i biurowości, 3) 
Związku bankowców, 4) Związku 
buchalterów i 5) Związku zaw -d, 
pracowników przemysłowych. Sto­
sownie do p. 4 g  > s ta tu tu .  Tow, 
prac. handlowych wysyła do.rady 
7 delegatów, mianowicie pp'.: Jana 
Bobińskiego, Jana Biernackiego, 
Kari la H. ffmana, Jana  Włodi,. 
Lgockiego, W ładysława Łopiń kie­
go, Stefana Paw likow skiego i Fe­
l ic ję  Sarniankę.

W krótce  zwołane będzie zebranie 
organizacyjne rady.

Icstrsdy 1 sBBjf.
Teatr Wielki.

— Dziś czw arty raz doskonała i pełna 
humoru kom edya „Fam ilijka”, która po 
środo wem p rzedstaw ien iu  zejdzie z reper­
tuaru.

— We czw artek  m elodyjna operetka 
Oskara S traussa „Dokoła m iłości” .

— W piątek pr* rniera operetki „Jene­
rał huzarów ”, z której próby odbyw ają eię 
codziennie pod kierunkiem  p. Winiaszkie- 
w ieża—w okalną stronę przyg. to w uje pani 
R upniewska, ork iestiow ę prowadzi dyr. 
H leczek .

N -st-p n a  prem iera głośnej sztuki z ro­
sy jsk iego  A. O strow skiego „Łapownicy* 
(intratna posada) w ystaw ion a  pod kierun­
kiem dyr. H alickiego, ukaże się  po rai 
pierw szy w sobotę dnia 10 b. m.

a #  fot* & s&di mK R O l l l
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** T e a t r  P o p u la r n y  w  Za­
m o ś c i u .  Zespół a r ty s tyczny  te­
a tru  popularnego z Lublina pod 
k ierunkiem  pana Siekierzyńskiego 
zjeżdża do Zamościa 8 b. m. na 
cztery w y s t ę p y .  Dane będą ope--< 
re tk i  oraz f rsy. Pomiędzy inn. ml 
udział p rzy jm uje  р. M. Czernek, pri- 
madonna.

Z 1  i 1 8 1 8 .
A n k i e t a  w  s p r a w i e  ma-  

t e r y a l n e g o  p o ł o ż e n i a  nau- ; 
c z y c i e l i  l u d o w y c h .  Stowarzy- ,
szenie Nauczyciels twa Polskiego w ; 
Lublinie (I O Idzi, ł przy ul. Ugro- ■ 
di-woj Nr. 10) rozesłało przed 2 ma ] 
miesią  cami do nauczyciel i ludowych ( 
a n k i t t ę  zar« bkową, która  obejmuje - 
poszczególne pozycye dochodów i : 
wydatńów nauczyciela.  ii

Obecnie za pośr-dn ic twem Re- 1 
dakeyi  „Szkoły Polskiej"  (Lublin, i 
ekrzyhka po« ztowa 23) Zarząd S o- i 
warzyszenia otrzymał  już znaczną t 
ilość odpowiedzi od nauczycielstwa 
z poszczególnych gmin.  W.-zakże i 
jeszcze n o -wszystkie powiaty ni- s 
desł. jy swe odpowiedzi.  | <

Wobec tego Z.-.rznd S łowarzysze- ( 
nia zwraca się do Sz. kolegów natr j 
czycieli i nauczyciel* k z prośbą o j 
łaskawy szybki  zwrot  wypełnionych i 
egzemplarzy ankiety z załączeni«® 
podpisu i adresu.  i

Ankieta  z< s tanie  w możliwie r 
prędkim czasie wszechstronnie  o- \ 
pracow»na i przesłana do Tymcz»-( 
suw- j Rady Stanu Królestwa P d  i 
skiego z załączeniem odpowiedr ih  
wniosków , zmiei zających do nale* j 
żytego uregulowania  sprawy pod- s 
niesienia płacy nauczyciel i ludo- p 
wych. )

W bec ważności  poruszonej  spra* ■, 
wy Z r?ąd Stowarzy-zenia  prosi o- 
s a d s j ł  nie wiadomości  ścisłych, i 
jaknajdouładniej  odzwierciedlają- i 
c\ ch faktycznv stan obecny doebo* 
dów i wydatków nauczyciela.  I 

**, J a k  e i ą  r o b i  » t a l?  Dzisiaj 
w środę rołpo«znie się w Wydziale 
Sooł. Wych.  przy Lub. Stow. SpoŁ 
cykl  cztere« h wykładów pomiar-  
r ych z t e e h r ik i  p. t. „Jak się robi 
stal"?  Wykładać będzie inż. Zyg* 
■aunt Dreszer. Wykłady te po win*



ny obudzić szerokie zainteresowa 
nie zarówno iudai, zajmujących się 
sprawami teehnicznemi, jak  spo­
łecznemu, wyrób stali bowiem i 
zw ąiane z nią działy przemysłu to 
jedna z najważniejszych części wy­
twórczości społecznej. Rzeczy te każ­
dy znać powinien. Wykłady odby­
wać się będą w środy i piątki. Po 
czątek o godz. 8 ej. Wejście od ul. 
Bernardyńskiej 2 — II p. Wstęp 
dla członków L S. S. 10 hal., dla 
gości 20 halerzy.

,% Ze e to  wagary s z e n ia  s tu -  
ż ą c y o h  ś w .  Zyty. We wczo­
rajszym „Glosie" umieściliśmy na 
tem miejscu notatkę, pochodzącą 
od jednej z członkiń wymienionego 
stowarzyszenia, w której występuje 
ona przeciwko: urządzaniu w temże 
stowarzyszeniu balów, gdy w k-aju 
skutkiem wojny odczuwa ssę biedę, 
gdy znaczna liczba służących me 
ma zajęcia i cierpi głód oraz nędzę”.

Na skutek tej notatki ze strony 
zarządu otrzymaliśmy informaeyę, 
że żadnych „balów“ w stowarzy 
szeniu nie urządzano lecz jedynie 
zebranie towarzyskie w sali Szkoły 
Realnej, udzielanej stowarzyszeniu 
darmo. Na zebraniach tych dekla­
mowano, śpiewano, grano na forte 
pianie i prowadzono pogadankę to ­
warzyską.

Należy przytem zaznaczyć, że sto­
warzyszenie rozwija się normalnie 
i pomyślnie. 0 1 Nowego Roku 
przjbyło około 150 członkiń, a ( gól 
na ich liczba wynosi już około 340. 
Jest to najlepszym dowodem, że 
stowarzyszenie prowadzone jest w 
sposób odpowiadający potrzebom 
członkiń.

Zebranie ogólne, na którem zło 
żone będzie sprawozdanie z czyn 
ności zarządu, zwołane zostanie 
wkrótce. Na tem zebraniu człon­
kinie będą mogły dowiedzieć się 
dokładnie o tem co się dzieje w 
stoWeąrzy szeniu.

*** S p r z e d a ż  s ło n in y ,  s m a l ­
cu ,  b o c z k u  i k i e łb a s y .  M< gi 
s trat m. Lublina, Wydział Aprov»i- 
zacyjny, podaje do wiadomości o 
gólu, że w czwartek dnia 8 lutego 

II). r. w sklepach: Stowarzyszenia 
Spożywczego „Jutrzenka” Bychaw- 
ska Nr. 3 i Wydziału Aprowizacyj- 
nego św. Duska Nr. 12 sprzedawa­
ne będą. pochodzące z konfiska у 
prz-^z Milicyę Miejską: słonina w 
cenie kor. 3 40 za funt, smalec kor. 
4, boczek kor. 3.90, ki-łbasa kor. 
2.80. Wszystkie te artykuły sprze­
dawane będą po przedstawieniu 
karty chlebowej na m. luty po pól 
funta na rodzinę. Każdy kupujący 
ma prawo nabyć tylko jeden z wy­
szczególnionych produktów, g#

**t  e w a k u o w a n y c h  z
W ołynia. Połowa czystego zysku 
z przedstawień w Kino Wojennem 
dz s we środę 7 i jutro, we czwar 
tek 8 b. m. prz znaczona zastała d" 
rozporządzenia Głównego Komitetu 

I Ratunkowego na korzyść ewakuo- 
1 wanych z W<>łvnia. 
i Należy się spodziewać, iż publicz­

ność nasza skorzysta z tej spns<>b 
i ności i tłumnie pospieszy w dniach 
•wskazanych na przedstawienia, aby 
• przyczynić s ę do złagodzenia cięż 

kiej doli ewakuowanych.
] *% » W s k r z e s z e n ie  P o l s k i11.
' Bio*kop „Louvre” wkrótce demon­

strować będzie interesujący obraz 
"p. t. „Wsvrzeszenie Polski”. Treść 

)brazu oparta jest na wypadkach 
lis tory cznyrh od czasu pierw szeg" 

o 'ozbioru P ilsk i do obecnej chwili. 
111 Urcya rozwija się na tle panoramy 
ł" atest Polskich.

L% Z k u c h n i  Nr. 2 . W mie
iącu styczniu b. r. wpływy kuchni 

aj ibotniczej Nr 2 wyniosły: z K-mit. 
le fjt. Miejgfc. 4000 kor., za obiady 
'Z. 311 kor. 50 h., za herbatę 176 k. 
Г > b., razkm 6987 k. 06 h., wydatki

raz z di fi ytem za grudzień ub. 
g- (-250 Ir. 56 h.) wyniosły 6352 k. 43 h., 
er

pozostało więc na luty 634 k. 63 h. 
Obiadów wydano: 5578 po 50 h.
75 po 30 h., 1846 bezpłatny«h 1217 
dla administracy i. Porcyi herbaty 
po 12 h. wydano 1463.

Z a c z a d z e n ie .  Aleksander 
Barwiński lat 21, i Jan Wachowski, 
lat 44, zamieszkali przy ulicy We 
si ł -j Nr. 4, po powrocie wieczorem 
do mieszkania napalili w piecu i 
zawcześoie pozasuwali szybry wsku 
tek czego podczas snu zagorzeli. 
W nocy przyszedł ich spółl»>kator i 
zauważywszy wyp^dt-k, dał znać 
Pogi towiu, które odwiozło chorych 
do szpitali pp. Sz irytek na kurac.yę. 
Stan zdrowia В. i W. nie budzi 
obaw.

*** Za bi*udy w  p ie k a r n i .
Podczis rewizyi piekarni Bajb 
Weisbrota na przedmieściu Wie 
niawa stwierdzono, że właściciel 
w lokalu piekarni utrzymuje kury i 
psa zaś w nocytlokal ten służy za 
sypialnię d l i  dzieci. Właściciela 
piekarni pociągnięto do odpowie 
dział nośct.

*% O fiary . W drugą bolesną 
rocznii ę śmierci ukochanego męża 
ś .  p. Józ f i  Skolimowskiego skł - 
dam kor. 20 na obuwie dla ub< g ch 
dzieci.

— Dla uczczenia ś. p. Władysława 
Wolski» go na ewakukowanych z 
Wołynia składa koron 10 Śtefau 
Mtdler z có kami.

Tymczasowy Regulamin Obrad 
Rady Miejskiej miasta lublina.

I I I .

§ 21. Mówcy wygłaszają przemówienia 
tyl*o z pamięci. Odczytywać wolno sp ra ­
wozdania, wyciągi cyfrowe, dükum' n ty  1 
cytaty , ja k  równ eż interpelacye, wnioski 
1 oświadczenia.

§ 22. Przewodniczący ma prawo prze 
strzegać mówcę, aby nie odbiegał od przed­
miotu, może przywołać go do porządku, 
gdy mówca na przestrogę nie zważa lub 
pozwał» sobie na niewłaściwości. Jeżeli 
mówca będzie dwukrotnie w toku jednego 
prz-mówienia przywołany bezskutecznie do 
porządku, służy Pr ewodniczącemu prawo 
odebrania mu gło-u; zarówno Przewodni 
oząrjr, ja k  mówca mogą w tej kwestyl od 
wołać się do decyzyi R o d y .  Każóe powo 
łanie do porządku winno być zaznacztn»» 
w protokóle.

Jeżeli Radny, pomimo dwukrotnego w 
ciągu jednego posiedzenia przywołania do 
perządku, ponownie na  tem sann m posie­
dzeniu porządek zakłuca, Rada, może na 
wnlos- k Przewodni zą ego, pozbawić Rad­
nego prawa głosu na  cały czas trwania 
posiedzenia a w wypadkach poważniej­
szych wyłączyć go z posiedzeń Rady, nie 
dłużej Jednak niż na 5 osiedz-ń

W razie po*t »wionia wniosku yłączenia, 
należy udzielić głosu w tej sprawie zain­
teresowanemu lub innemu Radnemu przez 
niego upoważnionemu.

W wypadku znaczniejszego zakłócenia 
porządku zebrania, Przewodniczący za 
wiesza posiedzenie lub je  zamyka.

Pro testy  przeciwko czynnościom Prze­
wodniczącego wilno składas jedynie  na 
piśmie; bę ią one dołączone do protokółu 
b z odczytywania.

§ 23. W razie gdyby n i e n a l e ż ą c y  do 
Rady m. obywatel mógł dać w jakiej ерга 
w,e ważne wyjaśnienie, wtedy Rada m. 
na wniosek sekcyi, komlsyl lub najmnie 
10 Radnych rozstrzygnie większośi ią g ł o ­
sów sprawę wysłuchania obywatela teg 
pod zas posiedzenia.

§ 24. Po zamknięciu rozpraw nad wnios 
kami Przewodniczący zarządza głosowanie.

Wnioski nal ży pod lawać pod gło-owa 
nie w formie twierdzącej; na któ u można 
wypowb d / i  ć: „za* lub „przeciw*.

Poprawki do wniosku powinny być pod 
dane pod głodowanie przed głosowaniem 
nad całością wniosku. Z pośród kilku zgło­
szonych poprawek należy najpierw p-ddać 
pod głosowanie najdalej idącą.

W prz dmiorie redak yl i kolejności py­
tań, Radni mogą czynić zarzuty i wno.ić 
poprawni Jeżeli tych poprawek Prze 
wodniczący nie uwzględni, winien je  pod­
dać pod decyzę Rady.

Każdy z Radnych może zażądać pod/iału 
wniosku, jeżeli da się on podzielić. Gło­
sowanie odbywa się jawnie. Wybór spo­
sobu gł sowania pozostawiony je  t  Prze 
wodnlczącemu. Przewodniczący stwierdza 
i ogłasza wynik głosowania.

W razie wątpliwości obliczenia głosów, 
zarządza Przewodniczący próbę przeciwną. 
Jeżeli obliczenie, dokonane w ten sposób, I 
nie wzbudza wątpliwości, uważane będzie 
za oetateezne; w razie przeciwnym Prze |

wodniczący zarządza głosowanie imienne.
Głosowanie imienne będ ie również z a ­

rządzone w każ tym wypadku na żądanie 
20 Radnych Głosowanie imienne odbywa 
się w tem sposób, że jeden z Sekretarzy 
wywołuje nazwiska R uiny ch, drugi zas 
protukułuje ich od owiedzi.

Przez aklamacyę głosow ać nie w* Ino. 
Na żądanie przynajmniej 10 Radnych może 
Rada m. uchwalić głosowanie ta jne. Tajne 
gł isowanie udoywa się kartkami.

§ 2 5 .  Dli prawomocności u hwał ko ­
nieczna Jest na sali obecn >sć więcej niż 
połowy ogólnej liczby radnych, w stosun 
su  zas du uchwał, wymagających za t^ ie r  
dzi-nia ze s trony Władz, 2/з ogólnej liczby 
radnych.

§ 26. Uchwały zapadają bezwzględną 
więkezosi-ią głosów.

§ .7. Rewizya uchwał Rady może n a ­
stąpić jedynie wtedy gdy 2/з radnych o 
b cnych oświadczy się z» tem 

§ 28. Wybory są tajne i odbywają się 
za pomocą kartek wyborczych.

Kartki puste ni»* s ą  brane w rachubę.
Wy bory przez aklamacyę są dopuszczal­

ne wtedy tylko, jeżeli n ikt z  radnych nie 
zażąda głosowania tajnego.

Przy wyborach do sescy i i komisyi n a ­
leży stos ewać wybory p r o p  rcyonalne w 
ten sposób, że każdy z radnych na kartce 
wypisuje 2/s ilości członków komiayl.

§ 29. R .da miejska podzieli się na sekeye 
w ilosi i. odpowiadającej liczbie wydziałów 
magistrackich. Oprócz sekcyi Rada ma 
prawo ustanawiać komisye stałe lub cza 
sowe według swego uznania Nadto cza­
sowym komisyom win'en być dany przez 
Radę t**rmin prekluzyjny przedstawienia 
rezultatu swych piac.

i\ażdy radny miejsui z wyjątkiem p re­
zydenta i wiceprezy dentów, do jednej z 
sekcyi należeć powinien.

C'lem sekcyi jus t  pr ygotowanie przi-d 
miotów, do zakresu działania Rady nale 
żąeych, zał twianie spraw, przez Radę jej 
prz kazanych, oraz kontrolowanie czyn­
n o śc i  MagKtiatu.

§ 30. Sekeye i komisye, w razie po 
trzehy, mogą łączyć się dla wspólnych o- 
brad.

§ 31. Pierwsze posiedzenie sekcyi lub 
komisyi zwołuje prezydent lub jego za 
siępca. Na posiedzeniu tem wybierają 
sek 'ye i komisye przewodniczących i se­
kretarzy.

Radny nie może być przewodniczącym 
lub sekretarzem jednocześnie w 2-ch ko 
misyaeb.

nioskodawca, którego w niosek został 
przesłany do komisyi, może w tym przed 
miocie brać udział w posiedź»,niach ko 
misyi z głosem doradczym.

W p siedzeniach komisyi mają prawo 
uczestniczyć członkowie Z »rządu miasta.

Radni mają prawo przeglądać wszystkie 
akta, dotyczące prac sekcyi i komisyi 
i bywać na posiedzeniach, le z bez prawa 
zabierania głosu.

Przewodniczący sekcyi i komisyi zawia­
damiają m agistra t  o każdem posiedzeniu, 
ze W 'ka 'aniem porządku dziennego.

§ 32. Przewodniczący ses-y i  i komisyi 
komunikują się z inn* mi insty tueyami lub 
władzami jedy nie za pośrednictwem Magi 
■tratu.

w  L u b l in ie .

Zarząd Lwowskicg » T warzystwa 
Po-vszei hnych Wykładów Uaiwer 
s>Łęckich, w kwietniu r. ub. za po­
średnictwem prof St. Zakrzewskie 
go zwrócił #ię do dr. A. Jawo 
ruwskiego z propozycją zawiązmia 
w7 Lu-ilin e miejscowi go Komitetu.
■ tó*y tj  łą z - i  ■ ze wspommanem 
Towarzystwem zi rganiz<»wbi w na 
szew» mieś ie .-eryę wykładów uni 
we^svleckieh z różny» h dziedzin 
wi»dzy o pozi mie, dostępnym dl; 
szerszego < gi łu inteligencji.

W tym celu dr J  »« i ro* ski zwo­
łał, zebranie, na k t ó r e  ZHpr.»sł gro 
no' i sób z pośród członków towa 
rzystw kultursle j<h  i społecznych 
miasta L blina.

Na zebrań u prnf. Zakrzewski zre 
ferow. ł cele i zad n a Towarzystwa 
Cowsz-chnych Wx kładów Uniwer 
syteckieh i przedstawił spis goto­
wych już tematów, oraz lisię nre 
l» g> n fów z. p< ś ód grona pri frso- 
rów Uniwersytetu Lwowski»go.

Z brani proj- kt prof. Zakr/ew- 
skicgo jednomyślnie zaakceptowali 
i ?wró» il' sję do Zarządu Lwow­
ski-go Towarzystwa Pow-zechnych 
Wy ładów Uniwersy te» ki h z pr» śb> 
o urzeczy* istnienie w Lubi nie  s r.\i 
zsprojekti wany- h wykładów w jesie­
ni 1916 Г.

Wypadki wojenne wszakże spo­
wodowały opóźnienie i dopiero o- 
becnie rzeczowe Towarzystwo po­
dejmuje na nowo swój projekt za­
powiadając seryę wykładów, które 
mają się odbyć w Lublinie w (k re ­
sie czasu od dnia 17 go lutego do 
26 marca r. b.

Program wykładów jest nastę- 
pnjący:

Inauguracya powszechnych wy­
kładów uniwersyteckich w Lubli­
nie, na której słowo wstępne wy­
głosi prof. dr. Kazimierz Twardowski, 
R-ktor Uuiwersytfctu Lwowskiego. 
Następnie wygłoszone b ę d ą  wykła­
dy: dr. Zygmunta Weyberga prof. 
Uniw.: „Zigadhienia podstawowe
chemii skorupy ziemskiej”, prof. 
dr. Władysława Semkowicza: „Począt­
ki i rczwoj pisma”, prüf, dr Wł. 
Semkowicza „Geneza pisma w świetle 
badań etnogr ficznych" pr» f. dr. 
Józefa Hornowskiego trzy wykłady: 
„Samoobrona organizmu w walce o 
zdrowie i życie, a choroby, starość 
i śmierć“, trzy wykłady: prof. dr. 
Euegeniusza Romera „Kościół w Pol- 
sec”, „O-zczędności ludowe“ oraz 
„Przyroda i drogi“, trzy wx kłady 
prof. dr. Konstantego Zakrzewskiego 
„Rozwój teoryi automistyrznyi h w 
fizyco”, trzy wykłady pr f. dr. Bro‘ 
nisława Gubrynowicza „Pieśń wojen-

a w Polsce”, wreszcie trzy wy- 
kł»dy prof. dr. Bronisława Dębiń­
skiego: „Dzieje polityczne Europy
Od Г. 1 7 7 2  d o  1 8 57" .

W,vkł, dy odbywać się będą w 
sali Resursy Kupieckiej. Początek 
wykładów o godz. 6 wiecz. Bilety 
w cenie 2 k., 1 k., 60 hal. i 30 hal. 
(dla mł dzieży szkolnej) będą do 
nabycia od dnia 8-go b. m. między 
godz. 1 0  a 2 w Oddziale Banku Hand- 
tiwego Warszawskiego przy ulicy 
Kapucyńskiej. Nabywający bilety 
odrazu n a ia ły  cykl otrzyma 162/з°/„ 
ustępstwa.

Czysty zvsk, osiągnięty z powyż­
szych wykładów, zostaje przezna­
czony na odnowienie star« ż\tnych  
f esków w kaplicy Królewskiej na 
Zamku Lubelskim.

Prócz wykładów w Lublinie, gro­
no profesorów zam ieje^kiównież 
z rganizować kilka i^ ^ B d ó w  w 
Chełmie i Zamościu.

KORESPONOENCYA
z р ш і у к щ с ш  в
Zo f i a  G r o n o w s k a ,  Lublin, Szpitalna 

2, prusi Jitn» Danielaka, Kijów, Dru­
karnia „Dziennika Kijowskiego” o wiado­
mość, j t k  zdrowie matki i wszystkich. 
Mąż mój, Władysław, umarł w styczniu 
obi»- łęgu ri-ku._________________________ 45

Z Nałęczowa ks. Wójt wicz zawiadamia 
Aleksandr» Stawowskiego, F ranciszka 

Tarkę, Tarkę z Czesławie, Jana  Adamczy­
ka Berko R zanberg, że i ’h żony i dzieci 
są z d r n w  . 1 m * 'ł  Marcin Tarka. 195

Ż on y :  L u k a s t a Wójcika, S tan is ław a i 
J-ina Mlkoszów, Michała Kowalski» go, 

Szczepana Kempińskiego, Jana  Bł.-szi zyka, 
Antonieg ' Franczak«, Ignacego Jakóbow- 
śkiego, z Czesław lo, są zdrowe 1 pyta ją  się 
o swoich mężów w a 'm i i  rosyjski»j 

U rasza się o przediuk „Dziennik Kijow- 
ski”, _______________________________ 196

Sł u p c z y ń s c y  z Rudi a powiat Lubartów 
Lubelskiej ziemi, zawiadamiają Pęczal- 

s s i rh  ewakuowanych do R"syi z Główne­
go Zarządu kolejowego drogi Nadwiślań­
skiej z Warszawy, że są zdrowi i proszą 
o wiadomi sć. P i-m a Polskie i Rosyjskie 
proszone -a o prz/ druk ________________27

J ó z e f  T u z  z Lublina zawiadamia
. sw ych rudzików w Punzie (Pi pow- 

ska nr. 20). że wiadomości o rodzinie Tu­
zów otrzymał; pracuje od roku. jako  wika- 
rjusz przy kat» drze że obojs z babcią 
Ize**»1 '# rg ocz- koją dalszvc.b wl-d»*mośri. 51

BoianhiewlDzowie —  l A l i «  *
П Я 57ЬІРШ ІГ7Я  г K»rfizmtek' Kub- Lubel- U O u eii lb W Ib eB  sklej, ewakuowanego do
Rosy i zawiadamiają o swoj»»m zdrowiu — ma­
ły Kaziczek zdrów 1 prosi o wiadomość tą 
samą dr' gą  na „Głos Lubelski”; o cioci 
Rybińskiej, stryjostwa Daszkiewiczach 1 
może cośkolwiek o Kazimierzu Bojanklewl- 
czu z armii czynnej. Pisma polskie 1 rosyj­
skie presimy o przedruk.



W O JN A .
N i e m c y  p r z y g o t o w a n e  

na w s z y s t k o .
Lokal Anzeiger, om-.winjąc poda 

ne przez Biuro Reutera głosy prasy 
amt ryk ń»kiej, domagnjące sit; 
zwróć-nia pu-zportów ambasadoro­
wi niemieckiemu Bernstoifbwi, o 
świadcza:

„Mniemanie, jakoby groźby mogły 
skłonić Niemcy do odwrotu, jest 
zupełnie błędnem. Nie byłoby tam  
z pewni ś ią obojętnem, gdyby o- 
statnie neutralne mocarstwo stanę­
ło po stronie naszych wrogów, gdy 
by prezydent, wybrany p"d hasłem 
pokoju i wolności, przyłączył s ę 
do я kcvi, mającej na celu zniszcze­
nie Niemiec. W Waszyngtonie nie 
powinni mieć jednak najmniejszych 
wątpliwości co do tego, że rozwa 
żaliśmy i tę  możliwość ze wszvst 
kiemi jej sku 'kam i. Zło to byłoby 
mniejszera dla nas. aniżeli irezy 
gnowanie z najwięk z-j broni, ja 
ką  mamy przeciw naszym wrogom".

T a jn e  p o s i e d z e n i e  s e j m u  
n o r w e s k i e g o .

Storting odbył ta jne posiedzenie 
dwugodzinne. Minister spraw za 
granicznych dał wyjaśnienia o sy 
tuacyi, poczem komisya dla cpraw 
zagranicznych odbyła, posiedzenie 
w j pgo obecne ści. Po południu 
s W tin g  odbył ponownie tajne po­
siedzenie.

P r z y g o t o w a n i a  Holandyi .
Z Hagi donoszą: Plakatami roz 

lepionemi na murach podano do 
wiadomości obwieszczenie rządu, 
mocą którego żaden zd lny do 
btoni II lender, w wipku 0d 19 do 
43 lat. nie może opuś ić kraju. Lud­
ność gromadzi się masami przed 
temi obwieszczeniami, uważając je 
za następstwo zaostrzonej wojny 
łodziami podwodnemi.

S k u t k i  z a o s t r z e n i a  w ojn y  
^ j p d w o d n e j .

W skutek  W strzym ania c a p e m  rn 
chu parowców pocztowych wszyst 
kie banki duńskie na razie nie 
chcą przyjmować do wypłaty cze 
ków angielskich, francuskich, wło 
skich i amerykańskich.

W s t r z y m a n i e  w y d a w a n i a  
p a s z p o r t ó w .

Wedłuer Corriere della Sera rząd 
amerykański powziął decyzję, żeby 
amerykańskim obywatelom nie da­
wać paszportów na podróże do 
Europy.

P i e r w s z e  o f ia r y .
Lloyds donosi: Angielski paro­

wiec „Ravenshonrne”, anerHskm 
parowce rybackie „Merit W ah” i 
„WethcriU” i norweski parowiec 
„Hekla”, zostały zatopione.

—e—
A k o y a  W i l s o n a .

World, organ Wilsona pisze: Pre­
zydent Wilson rozważa dwa plany 
m-iją^e przybliżyć pokój. Chce 
przedstawicieli państw wojujących 
zaprosić do ffieyalnych narad nad 
zasadami prngramn pokojowego, 
rozwiniętego w orędziu Wilsona do 
senatu. Drngi plan polega na tern, 
że przedstawiciele stron wojują 
cych f bradowaliby nad podstawami 
zawieszania broni z komisyą, za­
mianowaną przez Wilsona. W każ­
dym razie będzfe Wilson czynił 
dalsze starania o pozyskanie świata 
dla swoich zamiarów.

O ś w i a d c z e n i e  a n g i e l s k i e .
Angielski m nister marynarki 

Carson w liście do jednego z poli­
tyków oświadczył: „Nie taję, że 
nieprzyjacielska wojna podwodna 
oznacza niebezpieczeństwo. Łodzie 
podwodne wytwąrz. ją tak dla nas, 
j ik i dla naszych sprzymierzeńców 
kwestyę równie <ięzką, jak poważ­
ną. Ale dniem i nocą admiralb ya 
zajmi je się tą sprawą. Będziemy 
czynić cor,z większe wy sił > i, aże 
by odwrócić to niebezpiecz ń>two”. 
Według doniesie ń londyńskich 
wkrótce nastąpi < świadczenie ad 
miralicyi'angielskiej w sprawie ło 
dzi podwodnych. Anglia wysyłać 
będzi na m rze okięiy neutralne 
pud II gą ang ie l ską .

i  Kraju.
—- S t o s u n k i  na  S u w a ł -  

s z c z y ż n i e .  Z Suwalszczyzny, o- 
b ешь odciętej ud generał gi.ber- 
natorstwa war.zawskiego i przy­
dzielonej do cywilnej administra- 
< yi litewskiej, Deutsche 'Warsch. Ztg. 
donosi co następuje: „Znowu uka 
raco wielo gmin w okręgu suwsl 
skim kontr bucyą, ponieważ zaszły 
w nich ciężk e przekroczeenia spo­
koju publuznego. ł t. к  jedenaście 
gmin ukarano za wypadki podpa­
lenia przez niedbalstwo. W g m i­
na* h tych spłonęły stodoły z t-go- 
rocznymi plo-and i wina tt-g 
przypisana być musi niedbalstwu 
kog< ś z mieszkańców gminy. Dwie 
gminy ukarano kontrybucją, ponie­
waż spł nęły w nich stodoły ze 
znacznymi zapasami zboża i przy- 
czy ną pożaru było według w sz-1 
kiego prawdopodobieństwa podpa 
lenm, z ś gn iay nie prz- dsięwzię 
ły wszystkich środków przeciw 
t  m pożarom. Trzy gminy w po 
wiecie V\ yłkowyskim ukarane zo- 
stoły kontrybucją  do wysokości 
1800 m Г 'к  za to, że w,, darzyły się 
tam z jś i i  i olit czne i napadnię 
to i porani >r o śmiertelnie pięć o 
sób, należących do armii niemiec­
kiej, upowa nionyi h do przeprowa­
dzenia śl dztwa. Kilka gmin uka­
rano kontrybućyą do wysokości 
5000 marek, ponieważ nie zawi do- 
miono o ukrywaniu się w ich obrę 
bie zbiegłych jeń- ów rosyjskich i 
w wielu wypadkach udzielano im
l i c z n »  u k r y c i  i n p je fe j” .

I Bilicyi.

-29 stycz: ia zebrał się komitet wy­
konawczy N.K.N. i postanowił jedno 
m jślr ie ,  po przyjęciu polskich Le 
glonów przez polską Ririę Stanu u 
znać zasadnicze zad nic Naczelnego 
Komitetu Narodowego za wyczerp» 
ne i jego istnienie jako takiego za 
ukińczone. Na tem samem posie­
dzeniu wybrano snbkomitet, kióry 
ma przy gotować wnioski w sprawie 
likwidacyi różnych działów N K.N.

(:) Z a k o ń c z e n i e  n a r a d  ned  
w y o d r ę b n i e n i e m  G в I i с  у i.
Polnische Nachrichten donusi: W u- 
biegłym tyg  d i i u  zakończyły się 
narady subkumitetn ki-misyi parła 
mentarnej К ł i  Polskiego w spra­
wie wyodrębniania Gi-licyi. Pozosta 
ło jeszcze tylko kilka kwestyi szeze* 
gółowyih do omówienia. Wykończa 
się tar z elaborat o wyniku prac 
subkomitetu. Nie będzie onkomisyi 
wrę- zony prędzej jak 20-go lutego. 
W bec wi lu gł sów o w\od ębnie- 
niu Galieyi z kierowniczego miejsca 
w Kole Polskiem oświadczają,że te 
głosy polegają na dowolnych kom 
binacyaeh. Zwłaszcza co się tyr-zv 
doniesienia o tem, jakoby Ю Ь  P i l ­
skie z* wyodrębnienie Gali yi zażą­
dało odszkodowania wojennego w 
sumie 4 milifrdów koron, wskrżuje 
-ię na to, że wysokości szkód wo­
jenny h nie zdołała dotąd obliczyć 
jeszcze naw et centrala odbudowy 
kraju, pomijając już to. że wyodrę­
bnienia nie m- źna stawiać w przy­
czynowym związku z odszkodowa­
niem wojennem.

(:) R o z w i ą z a n i e  N.K.N. B'u
ro prasowe Navz* 1 ego Kurnit- tu  Na- 
r  dowego donosi z Warszawy: Dnia

(:) N o w e  p r z e p i s y  o  w y ­
p iek a n iu  c h l e b a .  Namiestnik 
gen. bar. Diller odłosił nowe rozpo­
rządzenie o wyrobie chleba. Rozpo­
rządzenie to postanawia: Do wyro­
bu chleba wolno używać tylko mą 
ki pszennej chlebowej, albo mąki 
pszennej jedni litej, albo mąki żyt 
niej jednolitej, jednak tylko w ilo 
ści 60 proc. ogólnej wigi  mąki do 
wyrobienia, a pozostałe 40 proc. o- 
gólmj wagi muszą być przymusowo 
zastąpione w połowie mąl ą jęcz 
mienną lub owsianą i miazgą kar 
ti flarą. Ten dud tek surogntów nie 
może być ani zwiększony, ani zmniej 
szony.

Informacje i rozporządzenia.
OBWIESZCZENIE 

w  s p r a w i e  z a k u p « «  jaj  w 
p r z y w o z u  jajo b w o d z i e  i

d o  Lubl»r*a.
Zmieniając częśc-owo tut. rozpo- 

rządzenie я dn. 27 Ppca J9i6 ß. 
Nr. 20.373, tudzież z 26 październik 
ka 1916 E. Nr. 31,227, zarządzam 
co następuje:

l j  Zakupr.em jaj w obwodHe’ 
cehm  ich przywozu do Lublina do 
sprzedaży w mieś ie, .zajmować się 
mogą wszystkie osoby, które wy. 
kupią w Komendzie obwodowej od­
powiednie świadectwu handlowe. j

2) Producenci jaj, w b ś n ń c y  i 
wieśniaczki mają prawo przynosić 
jaja do Lublina i sprzeda w ić  je na 
taryach wprost konsumentom.

3) Dowóz jaj do Lublina je s t  zu­
pełnie wolny, wywóz, jaj z Lublina 
i Z obwodu jest wzbroniony.

Powyższe rozpor ą izenie wchodzi 
niezwłocznie w życie.

Lublin, d. 28 stycznia 1917 r.
C. i k. Kom-mdant Obwodu 

Turnau m. p. pułkownik.

Dnia 11-go lutego 1917 r. 1,0'--1 •
doro czne  Ob Ólne zebrani» I' ł  mklń

Kfótksi,  Ns 3, odbędzie się

L I G I  K O B I E T
Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM: 1) Spraw ozrienie Zarządu, 2) Strawo- 
zdanie Kasowe, 3j Sp awuzdunle K> m. Reu tz> jnęj, 4) Sprawozdanie S<kcjjne , 5) Wy­
bory 6 członkiń do Zarządu, 6) Wybory 8 członkiń Kom. Rewizyjnej,  7) Wt lne wnioeki.

(do zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe

SA D O  NABYCIA
=■=-■■■ W  K A N T O R Z E  = = = = =

Drukarni „ZIEMIAŃSKIEJ
ulica Eufeernatorsha W10, róg S zp ita lne j .

mo&m OGŁOSZENIA.

Ko ż u s z e k  marynarkowy przechodzony 
s ry.eium. Sypitilrm l i m  7. 179

P s z u k u ję  mi-Jnca guspodyul na wius 
lub zarządzającej domem, w mieście. 

л  iadnmo«ć w Admini«tra-yl „Głnan*. 186

N1i e m c a  lu b  N ie m k i  uu mu-u-ywnej 
naunl języka niemieckiego poszukuję 

zaraz. Oferty sub. „4002“ składać n ń e ż y  
u woźnego w Lub. Tuw. Rolntczem., Szpi 
t-dna 16, do 1 <*/11— 1917 r. 192

cr,o s p r z e d a n i a  pod Lu-diucm, w m. 
tiłusau, 10 morgowa osada z zabudo 

waniaml g ispodarczemi i domem miesz­
kalnym. Witdomość w Lublinie, Solna 3.

190

Te c h n i k  r y s o w n i k  przyjmie p„t-auę 
prak tykan ta  w fnbryre, biurze i t. p.

Pracował u j- ometry П/a roku. Zgłoszenia 
*’ biurze pośrednictwa pracy A. Gułę-
h t e w s k t e g n — L u b l i n .  j o .

Bupię futro i Żywaue, oferty z ( t n ą  w 
Admlnlstracyi „Głosu'. ‘
_______________  194

S* t y ip y .  zułle, nowe, t>ą do .przedania 
ta r io .  Wiadomość u wożnegu w Lub.

T •«-. Rolni-7em. Rz it- ln* lfi

Fe l c z e r
N

Z W»l-HZAWH„lt-J K>koły f l.-z-r 
e tihj,  z 5 letnią p rak tyką szpitalną, 

objął by pi sadę przy szpitalu lub pryw at­
nie, w dobrym punkcie. Oferty w admini­
s t r a c j i  „Głosu" dla Felczera. 193

P a p i e r  d r u k a r s k i  form. e n  rói- 
fi ej ialiioj jakości, tanio do sprzedania * 4* 

mlnlstracyl „Gazety Ludowej* ul. Króie*1 
ska 15. 171

R ozkład pociągów
obecny rozkłady pociągów na stafj 
Lu! lin do odwołania jest na

PRZYCHODZĄ:

Z Ł u k o w a .
2 godz. 20 po poł.

Z C h e ł m a .
12 godz. 40 w poł. 
9 godz. 48 wiecz.
4 godz 50 rano.

Z R o z w a d o w a .
6 godz. 49 wlecz.

Z K o w la .
10 godz. 40 rano.

Z D ę b l in a .
3 godz. 7 po poł.

ODCHODZĄ:

Do Łukow a«
4 godz. po poł.

Do C h e łm a .
10 godz. 55 rano.
3 godz. 22 po p1
11 godz. 20 w nocf- 
1 godz. 38 w п"С)'

Do R ozw adow *  i
6 godz. 40 rano- II

Do Kowla-

9 godz. wieczorem 
1 godz. 21 w no -y.

 - Л
Do D ę b lin a .  •

5 godz. 05 rano- к
6 godz. 17 rań«- i  
1 godz. 17 po p0' -  
10 ir- dz. 13 e ię jV

Riunktot I kierownik literacki R. W o j d a ł m s k l .  Druk. „ziemiańska*—Gubematoreka, л  io. Redaktor odpowiedaialny i wydawca F .  M o a k a l e w e k t


